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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąt eroczystych w drukarni Stanisława 
bieszkowskiego. 
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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
u” śroszy dziesięc. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień Bar, do 0° R. | Stop- ciepła | Psycho- Wiatr | Star Atmosfery  |ZJawiska napowietrzne 
godzina w miar. paryz.|pudł. Reau.| metr 5 i różne uwag, 
62% 4, 007] 4 30 2,2, 5%, Pa. Wschodni słaby! Chmury 
29 U 2 306| + 7, 383, 15, WPn Wscaodni ,, Pochmurno ) Deszcz 
1j 0, 26| y 6, 5/3 0g! LA "=" | 
E 072756062 * 330e RE N 43, 73 ZWŁ. Zachodni średni) Cimurno t Deszcz 
PR) ą 2 133) + 4. 0,2. 5% PŁ Zachodni % Pochmurno | Deszcz 
10 "€0s2 a e AE... 58 "2 Deszez 


Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 

Księgarnia St. Gieszkowskiego otrzymała z 
Warszawy następujące nowe dzieła: Pamię- 
tnihi Seglasa przez Fryderyka Hr. Skarbka 
Złtp. 5%.—Samoluby, obrazy iegoczesne przez 
M. Skotnickiego 5 tomów Źłtp. 20. — Wiado- 
mości chemiczno- gospodarskie, przez Felixa 
Wojczyńskiego (aptekarza w Warszawie) Złtp. 
4, — Zasady algebry Mayera i Choquet'a 
przełożone na język polski przez W rześniow- 
skiego. Poszyt Í, za 4 poszyty Złtp, 8.— Gram- 
malyka połska ułożona przez T. Sierocińskie- 
go. Wydanie trzecie Złtp. l.—taż sama gram- 
matyka wydana w skróceniu, wydanie czwar. 
te 10 gr. 


(a. N.) Sławny skrzypek Ernst, którego 
wzięlość europejska, postawiła na czele mi- 
strzów swćj sztuki, — julro albo pojutrze spo- 
dziewany jest w mięście naszem, — i Cnia 
grudnia ma dać koncert w teatrze. — Gazela 
lwowska z dnia 4 listopada, zawiera o tym no- 
wym Orfeuszu następujący artykuł: 

»Słyszeliśmy tedy pierwszegu z wiolonistów 
dzisiejszych. Pan Ernst po długiem oczekiwa- 
niu, przyjechał nareszcie do stolicy naszej, i 
odegrał w teatrze hr. Skarbka dnia 2go b. m. 
pierwszy. swój koncert. Nie dodać nie może- 
my do uslalonego już o nim zdania całćj Euro- 
py. która mu jednomyślnie palmę pierwszenń- 
Siwa przyznała; jakoż daleko za sobą zostawił 
wszystkie wyobrażenia, jakie mieliśmy o moż- 
liwych granicach tego iustrumentn, który ' pod 
jego przemożną ręką zdaje się przemieniać swo- 
ja naturę, i odzywać wszystkiemi głosami zwia- 
stującemi wszechtonną harmoniię przyrody. Gra 
jego na skrzypcach jest ciągłym śpiewem mi- 
strzowskim, z całą rzewnością śpiewu, równie 


jak i z calĉar bogactwem najsztuczniejszych i 
najwymyślniejszych przemian. To też zapał pu- 
bliczności naszćj od początku do końca stopnio- 
wał się do najwyższego uniesienia. W ostat- 
nim utworze własaym europejskiej słynności, 
pod nazwą: Karnuwał wenecki, którego za- 
kończenie ně żądanie publiczności nienstającemi 
oklaskami objawiane, powtórzył, wysypał przed 
niemi cały skarb swojćj gry jenialnćj; obie je- 
ga ręce grały, a skrzypce zaczarowanemi od- 
zywając się lonami, zdawały się urzeczywi- 
stniać mitologiczną bajkę o Orfeuszu porusza- 
jacym głazy. Mnićj może sztuczna, muićj kwia- 
tkami, Że się tak wyrazimy, ubarwioną była 
gra jego w dwóch poprzedzających utworachg 
ale nie mnićj głęboka i muzyczna w pierwszćj 
kompozycyi Paccyniego, niemniej rzewna }ipo- 
rywająca w drugim utworze własnym z temą- 
tow Ole//a urobionym.* Oklaski były nieustan- 
ne; witały go, wywoływały po kilkakroć po 
Lm oddziale, i żegunały z równym zapa- 
eM. « — 


W ciągu bieżącego tygodnia, mieliśmy dwa 
koneeria na sali P. Knolza, a dziś czeka nas 
trzeci. — Pierwszy koncert, w poniedziałek 17 
b. m. odegrał młody skrzypek P, Parys rodem 
z Lublina; — drugi, dał w piątek d. 21i dziś 
daje trzeci, na wiolonczelli pan Kossowski. — 
Obadwaj wirtuozowie z serdecznem uniesienie m 
byli przyjmowani. Ostatni na swoim instru- 
mencie umie przemawiać do serc ziomków tak 
czule, i tak rzewnie, — że niemogą słuchać 
go bez wzruszenia. Pan Kossowski .po każdćj 
odegranćj sztuce na koncercie piątkowym, trzy- 
krotnie był przywoływany; — do upięknienia 
tego wieczorn, Znacznie się także przyczyniła 
panna Bogdani śpiewaczka opery tutejszćj, i 
miemnićj rzęsiste odbierała oklaski. Ani wąt- 
pić że i koncert dzisiejszy tego ulubionego 
wirtuoza, licznych zgromadzi słnchaczy. 


+ 


WIDOWISKA W TEATRZE. Dnia ÍL szósty raz 
opera Pocztylion x Lonjumeau; pauna Studziń- 
ska, pp. Szczepkowski i Stysiński przy wołani; 
—d. 13 Kominiarz — i siedm dziewcząt pod 
bronią; w pierwszćj pp. Królikowski i Ghomiń- 
ski zaszczyceni przywołaniem, P. Królikowski 
po drugim akcie Uwukrolnem;—d. 15 Zemsta, 
komedya br. Fredra; — dnia 16 po raz szósty 
opera Niemu z Portici, licznie zgromadzona 
Publiczność , z zadowolnieniem i oklaskami przy- 
jęła tę coraz poprawniejszą wystawę; po skoń- 
czonćj sztuce nwieńczyła przywołaniem ładną 
grę pani Hoffman w roli Niemej, i pp. Szczep- 
kowskiego i Stysińskiego za ich rzewny śpiew 
i grę pełną czucia i prawdy; — d. 18 kome- 
dya Ciche wody brzegi rwą;—dqia 19 na bene- 
fis pana Michała Chomińskiego , wyborna kome- 
dya: Doktór medycyny nowy płód nieocenio: 
nego J. Korzeniowskiego i nowa komedyo-ope- 


ra Gwiaźdźiarka, — ostatnia nie podobała się 
wcale: — dnia 20: Mina córka Burmistrza 
i Odłudki z Poeta; — dnia 21 osmy raz ope- 


ra: Norma — Panna Bełcikowska należąca od- 
tąd do składu artystów opery tutejszej, powi- 
taną została oklaskami. Obiedwic śpiewaczki 
panna Bełcikowska w roli Normy, i pani Hoff- 
man w roli Adalgizy, ustawiczne odbierały o- 
klaski. Uczennice jednejże szkoły, zachwyca- 
jąc słuchaczy mianowicie w duetach: wśród a- 
ktn zaszczycone były przywołaniem , a po sztu- 
ce oddzielnie, panna Bełcikowska; —— wczoraj 
d. 23 wznowiona komedya, w teatrze Iwowskim 
do czterech aktów powiększona god tytułem Bar- 
bara Zapolska z tańcami i śpiewami. Powsze- 
chne zyskała zadowolnienie. 
i—i U 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 18 Listopada. — 

Onegdaj w południe znawcy i Inbownicy 
malarstwa, nader zajmujągj mieli przyjemność, 
znajdnjąc się w pracowni W. Profesora Koku- 
lara, który wielu swemi mistrzowskiemi dzie* 
łami przyozdobił Przybytki Boże, uświetnił ga- 
lerye obrazami bistorycznemi i zadziwiał tak 
doskonałem wykończeniem jako też najznpeł- 
niejszem podobieństwem mnóstwa portretów, i 
który znacznćj liczbie młodzieńców sposobią- 
cych się do malarstwa nadał talent prawdziwy, 
a wielu z nich utrzymywał własnym kosztem. 
Ten mistrz onegdaj w parę godzin ukończył 
portret najdawniejszego z żyjących w Warsza- 
wie i w kraju naszym muzycznego artysty, An- 
taniego Wejnerta; obecni nie mogli wydziwić 
się podobieństwu wizerunku tego weterana, o 
którym przy tój okoliczności kilka szczegółów 
donosim: Antoni Wejnert urodził się w Cze- 
chach i od dzieciństwa sposobił się do muzyki; 
gdy miał lat 20 przybył do Warszawy. W ko- 
ściele Sgo Jana pierwszy raz dał się słyszeć 
grając na flntrowersie solo w czasie mszy Św., 
na którćj znajdował się Król Stanisław August. 
Monarcha zadowolony tym talentem, wezwął 
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Wejnerta aby był jako pierwszy fletrowersista 
w królewskićj orkiestrze, w którój Wejnert 
zostawał do śmierci Króla, Opiekunae talen- 
tów. W tydzień Wejnert toż solo wykonał w 
kościele XX. Augustyanów w czasie summy, 
i zaraz kilknnasiu młodzieńców obrało tego mi- 
strza za nauczyciela, który następnie był pier< 
wszym fletrowersistą orkiestry teatrów Warsz. 
W czasie pobytu Króla w Grodnie. Wejnert 
był dyrektorem orkiestry dworskićj. Ma on te- 
raz lat 93, nigdy przez całe życie nie choro- 
wał, żył zawsze skromnie i pracowicie , do- 
czekał się pociechy zacnego potomstwa, a lat 
femu kilka otrzymał emeryturę. Był także an- 
torem wielu dzieł muzycznych; dotąd mieodstę- 
puje go i M wszelkich władz nmysło- 
wych; chodzi dobrze i ma apetyt jak w mło- 
dości. 'Przywiózł go do Polski lat temu 73, 
znakomity znawca muzyki, Xżę Lubomirski, 
wówczas wojewoda Lubelski. 
— Paryż 6 Listopada. — 

Moniteur ogłasza wyciąg z aktu urodzenia 
nowo narodzonego dziecięcia xżuy Joiuville. 
Otrzymało ono imiona: Piotr—Filip—Jan—Ma- 
rya Orleans — Xżę Peulhitvre. Spostrzegamy 
pomiędzy podpisami aktu nazwiska Hrabiego Pa- 
ryża, SH tropu francuzkiego, i Xięcia 
Brabancyi, Następcy tronu belgijskiego. 

Ogłoszone zostały urzędowe wiadomości z 
Algieryi pod dniem 30 paźdz.; ale nie stanow- 
czego dotąd nie zaszło. Marszalek Bugeaud o- 
bozował d. 26 paźdz. pod Ain-Takeria między 
Teniet i Tiaret. 

Podczas gdy na zachodzie powszechne pow- 
stanie Arabów największego wymaga natężenia 
sił, prowincya Konstantyny jest spokojna, w 
podokręgu Bona roboty kolonizacyjne żywym 
postępują krokiem. 

La France żapewnia, że lord Cowley w 
skutku polecenia swego rządu, oświadczyć miał 
tutejszemu gabinetowi, że zawikłanie się Fran- 
cji w wojnę z Marokiem, byłoby bardzo mie- 
przyjemnem dla Anglii. Na to oświadczenie 
lord Aberdeen miał otrzymać zaspokajające za- 
pewnienie. Í od owego czasn, — mówi ten 
dziennik — Journal des Débats nie mówi już 
o wojnie przeciw Maroko. Anglia zaś miała 
stósowne przesłać rozkazy do Gibraltaru i do 
swych ajenutów w Maroko. 

-_ Dzienniki donoszą o sprawie pewnego mio- 
dzieńca, który w kilka lat strwonił 65,000 fr. 
i którego z tej przyczyny familia jego chce od- 
dać pod kuralclę. P. Lan, tak się nazywa ten 
utracyusz, sam się bronił przed sądem; opo- 
wiadał, jak pieniędzy tych użył tylko na swo- 
je ukształcenie, jak podróż do Włoch koszto- 
wała go 10,000 fr., jak był w Anglii, jak 
przez dwa lata służył jako ochotnik w pułku 
artyleryi, a potem za uwolnienie 1500 fr. za- 
płacić musiał, teraz zaś zaa dobrze malematy- 
kę, języki angielski i włoski, niemuiej zna się 
na sztuce autorskićj, słowem jest człowiekiem 
Światowo i nankowo wykształconym. W isto- 
cie wydał om dzieło pod tytuł: isquisses en 
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lunge simple, dediées aux amateurs du vi- 
eux siyle. Pomimo to wszystko panu Lan 
dodaną została opieka. : 

— Dnia 7 Listopada. — 

Moniteur nie ogłosił jeszcze postanowienia 
mianującego p. Molines de St. Yon ministrem 
wojny; ale ta wiadomość jest urzędowa i po- 
stanowienie zostało już wćzoraj podpisane. 

Prefekt uepartamentu Cher udał się d. 4 b. 
m. z powinszowaniem do hr. Montemolin (sy- 
na Don Carlosa) z powodu jego imienin, Wszy- 
stkie władze miejskie poszły za jego przykła- 
dem. 

Feuil de Douai donosi, że w tem mie- 
Ście młody adjunkt weterynaryi umarł w sku- 
tek zarażenia się nosacizną od konia, 

Król Francnzów ma teraz 9 wnuków, to 
jest: Hrabiego Paryża i Xcia Chartres; synów 
zmarłego Xcia Orleans; Hr. Eu i Xcia Alençon, 
synów Xcia Nemours; Xcia Penthièvre, syna 
Xcia Joinville; Xcia. Brabancyi i Hrabiego Flan- 
dryi, synów Królowćj Belgijskićj; Xeia Wiir- 
temberg, syna Królowćj Maryi; i Xcia Sasko- 
Koburgskiego, syna Królewny Klementyny. 

Zapewniają . że ministerstwo francuzkie po- 
stanowiło wydać rozporządzenie, zakazujące , 
wywozu zboża z Francyi, jak tylko doszłaby 
wiadomość, że rząd angielski dozwolił walnego 
wprowadzenia zboża do portów angielskich. 
We Francyi tegoroczne zboża są tylko mierne. 

Domniemany nowy minister wojny, jenerał- 
porncznik Lascours, jest 56tym podług” siar- 
szeństwa jenerał-porucznikiem; miał on na 
nieszczęście dowodzić pułkiem 35 podczas po- 
wstania w r. 1834 i okropnćj rzezi na ulicy 
Trausnonain. Odtąd otrzymał Wielki krzyż 
Legii houorowćj, zosiał jenepał - porucznikiem 
i jeneral- inspektorem artylieryi. Jenerąłowie 
Schram i Schneider nie przyjęli ofiarowanego 
sobie ministerstwa wojny. 

Rhńeinischer Beobachter donosi z Paryża: 
Z dobrego dowiadujemy się źródła, że Jezuici 
powzięli zamiar włożenia części majątku swe- 
go, około 100 milionów franków, w nicmie- 
ckie koleje żelazne. Rozumie się samo z sie- 
bie, że spekulacya tą zrobiona będzie pod ob- 
cem nazwiskiem. 

m An 


Rozimałtości. 
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NIEWOLNICA BASZY. 
Prawdziwe legoczesne zdarzenie. 
(Ciąg s” 


Przejeżdżając z Paszą w otwartym palankinie 
przez miasto Sivas, ujrzała. Baila śród tłumów u- 
ciekającego lub kłaniającego się przed Djazzarem 
pospólstwa, jedyną spokojną postać, ani spieszą- 
cą się do trwoznćj ucieczki, ani ugiętą do pokło- 
nu. Najprzód zdziwiło to Bailę, że liczni w oko- 
ło kawasowie nie zmusili tego człowieka do przy- 
brania uniżeńszćj postawy potem przypatrzywszy 
mu się dokładnićj, postrzegła, IŻ ma na sobie 
strój europejski. Ucbyliwszy, niby przypadkiem, 
swojćj podwójnćj, muślinowćj, złotemi gwiazda- 


„mi nakrapianćj zasłony, poznała wreszcie rysy 


nieznajomego. -- „To on!“ wyrzekła mimowolnie 
półgłosem i dwa przyjazne spojrzenia spotkały się 
w przelocie. 

Cudzoziemiec zmieszał się zrazu, olśniony bla- 
skiem bijącym od tak niezwyktej krasy; lecz od- 
zyskawszy w tejże chwili przytomność, wzniósł 
z pełnym miłości wyrazem oczy ku niebu, poło- 
Żył rękę na sercu trzymając w nićj jakiś maleń- 
ki, promieniący się w słońcu przedmiot, którego 
jednak Baila dobrze poznać nie mogła. 

Wszakże ta śmiała i nieroztropna scena skoń- 
czyła się w okamgnieniu. Palankin uniósł dalej 
Bailę, a nieznajomy pozostał sam śród tłumu. 

Jakto! więc on nie zgmął?!--nie był zastrzelo- 
iny przez Paszę?!--lub był może tylko ranny, i 
wyzdrowiawszy, pospieszył coprędzćj na spotka- 
nie swćj pięknćj przyjaeiółki?! w 

Zresztą kioż on jest? Jaki jego stopień międły 
Frankami. Stał tak śmiało niepochylony, w cza- 
šie przejazdu Paszy! Samiykawasowie zdawali się 
go poważać... Ach, ileż to jeszcze tajemńic do od- 
gadnienia jest- w Świecie.--Lecz mniejsza o stopień 
i godność! To jedno pewne, że ją kocha szale- 
nie że pragnie z nią się widzieć, że nieochybnie 
dziś, jutro znowu do ogrodn się wkradnie--a ta 
nadzieja przyćmiła wszelkie inne myśli i wątpli- 
wości. Ach gdyby jej nieznajomy, jak ów wielki 
Sułtan Napoleon, dowodził armią we Francyi, 
jakże chętnie wiedy zezwoliłahy na to, aby sobie 
francuzi jak najpredzćj cały paszalik Sivas żdo- 
byli. Natenczas mogłaby ujść z haremu, mogła- 
by się udać —- i widziała się już przeniesioną do 
Francyi, gdzie jćj piękność, tutaj własność je- 
dnego, byłaby podziwianą i wielbioną przez wszy- 
stkich, gdzie tysiące serc musiałyby się korzyć jéj 
wdziękom , gdzie wśród tych tysięcy wolnoby jej 
było, wybrać sobie jedno -- kochane serce. | 

Tak bez pomocy odurzających opiatów, liści 
ziela PFA lub ziarnka arszeniku , otaczała się 
Baila, <jakby kłębami najwonniejszych kadzideł, 
tłumem słodkich rojeń i marzeń--lecz gdy ta sen- 
na ułuda zgasła, gdy te marzenia wionęły ; spa- 
dał jakiś nieznany ciężar na jéj piersi, owładła 
ją jakaś martwa nieczułość, lub dręczyła ją dzi- 
wna, niepojętna tęsknota, wyrywająca ją precz z 
tych miejsc, unosząca ją gdzies ku nieznanym jej 
prawie ludziom, ku owemu cudzoziemskiemu mło- 
dzieńcowi--nicustannemu widziadłu wszelkich jej 
marzeń i dumań. 

W takich chwilach cierpienia , nieznanego gdzie- 
indzićj jak tylko w świetnem więzieniu haremów, 
była jedyną pociechą i powierniczką Baili murzyn- 
ka Maryam. Jejto postanowiła piękna Mingrelka 
zwierzyć się i tym razem, objawiając jéj swoją 
nieutłumioną żądzę powzięcia bliższćj wiadomości 
o tajemniczym nieznajomym. 

„Och, przez Chrystusa!“ zawołała poczciwa 
murzynka. „Nie powtarzaj tych niebacznych wy- 
razów, nie wspominaj mi o tym Franku; -- już i 
tak zawiele o nimisłyszałam...* RA 44, 

„Jakto!“ zawołała z najżywszą radością nie- 
wolnica. To. b i 

„Och, ten cudzoziemiec nas obie zgubi--Boże! 
gdybyś pani wiedziała...“ r . e A 

„Więc go znasz: Cóż? Nie prawdaż? Widziułaś 
go! Cóż ci owiedział! ? i 

„Co?--ja?--Nie o tem nie mówiłam. Na anio- 
ła czarnego! ani słowa ci © tem, pani, nie powia- 
dałam. 1 - e. 

„Ach sama--Sama się zdradzasz! Ja wiem, ZES 


go widziała.'* 

„Cicho! cicho, na Boga!“ zawołała siara mu- 
rzynka z drżeniem. „Twoja niecierpliwość mnie, 
cicbie, i jego w przepaść wtrąci.* (D. o. m.) 


Fiegmatycy. 

Dwóch flegmatyków jechało na wozach przez 
bardzo wązką ulicę, i spotkali sie z sobą. Jeden 
przed drugim nie chciał ustąpić z drogi. Nako- 
niec jeden z nich odłożył na bok cugle, wxsjał 
z kieszeni gazetę i zuczął czytać. Drugi z naj- 
większą (legmą powiedział mu: Kiedy pan prze- 
czytasz gazcię, proszę i mnie pozwolić jéj do prze- 
czytania. 

W teatrze della Kruz w Madrycie, wkrótce 
przedstawioną będzie nowa opcra kompozytor 
Gastaldi, pod tytułem Narzeczony Kastylski; 
również przedstawioną będzie nowa opera kompo- 


zytora Peri, pod tyt: Estera d Engaudi.-- W 
Bordo nadzwyczajnie podobał się Basetlista króla 
Sardyńskiego, Pan Kasala. -- Opera Mejerbecra, 
Obóz w Szlęsku, przedstawioną będzie w Pary- 
zu, ale z treścią Skribego. -- W Neapolu będzie 
daną nowa opera Paciniego, Gwiazda Neapoli- 
tańska. 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 22 do dnia 25 Listopada. 
Dembowski Antoni, Cieszkowski Paweł, Sre- 
dnicki Jan, z Polski; -- Katerla Fegeniusz ob., z 
Galicyi; -- Szancer Stanisław, z Pruss. 
IFyjechali z Krakowa. ka 
Gwozdecki Florcn!'vn, Platonoff radca. cess. 
ross., do Polski; -- Wisłocki Apolinar ob., do 
Galicyi. k 


Doniesienia Urzedowe. 


Nro. 5197.. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegleyo i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek zgłoszenia się Pietra Słomskiego 
i Maryanny z Słomskich Czaputowiczowćj pod 
d. 4 b. m. i r. stósownie do art. 12 ust. hip. 
z r. 1644 Trybunał po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora wzywa wszystkich prawo mają- 
cych, do spadku po niegdy Małeuszn i Agacie 
Słomskich małżonkach w-Chrzanowie zmarłych 
z majątku ruchomego i nieruchomego a miano- 
wicie: lo z domu Nro 164 w Chrzanowie wraz 
z placem do tegóź należącym. 2do z domu Nro 
165 i gruntów: a. części. ogrodu zagonów je- 
dynaście i lączką w Zagromen; b. na Makolo- 
wéj górze stajania jednego; c. części górki nad 
Chechłem zagonów 20; d. zagonów 7 na Mą- 
kulowćj górze; e. zagonów 31 na Łączkowćj 
górze; f. części gruntu Magdaleny Łączkowćj; 
nakoniec g. zagonów 6 pod, Kielichem i grun- 
tu na Lączkowej górze zagonów 25 składające- 
go się; aby w terminie 3ch miesięcznym z pra- 
wami swemi do Trybunału<głosili się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek wzwyż wymie- 
niony zgłaszającym się Piolrowi Słomskiemn i 
Maryannie z Słomskich Ciapntowiczowćj przy- 
znany zostanie. 

Kraków dnia 10 Września 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. .CZERNICkt. 

(Ir.) Sekretarz Lasocki. 

W dniu 26 b. m. i r. w godzinach południo- 
wych w wsi Szczakowa Dkcie Jaworzno domu 


— 


Nro 3 na, drodze exckucyi Sądowej, sprzeda- 
ne zostaną przeż publiczną licptacyą: szafy, 
łóżka, lustra, przyodziew męzka i kobieca, na- 
czynia miedziane, fajansowe it. p. sprzęty do- 
mowe. Chęć kupna mający, na czas i miejsce 
oznaczone przybyć zechcą. * 
W Chrzanowie d. 22 Listopada 1845 r. 
Fr. Borelłowskt R. S. 
W dniu 28 b. m ir. godzinach południo- 
wych, ma kolonii Niedzieliska Dikcie Jaworzno 
w drodze exekucyi Sądowej, sprzedane zosta- 
ną przez publiczną licytacyą : bydło rogate, 
trzoda, ziemniaki, przyodziew męzka i kobie- 
ca, szafy, it. p. sprzęty domuwe gospodarcze, 
Chęć kupna mający, na czasi miejsce oznaczo- 
ne przybyć zechcą. 
W Chrzanowie d. 22 Listopada 1845 r. 
Fr. Borelowski R, S. 
Prawnie zajęte kosztowności jako to: zega- 
rek cylinder złoty o 8 kamieniach przy którym 
łańcuszek złoly i kluczyk Bregelowski, pier- 
ścionki złote, okulary w złoto oprawne, nu- 
mizmatów w znacznój wielkości srebrnych sziuk 
kilkadziesiąt, będą w drodze exekucyi Sądo- 
wćj przez publiczną licytacyą w d. 26 b. m, i 
r. o godz. Ścićj z południa, to jest we środę, 
w kancelaryi Rómornika Sądowego przy ulicy 
Grodzkićj pod L. 115 utrzymywanćj sprzeda- 
ne. Koń zaś karogniady w dniu 25 b. m. i r. 
o godz. 1} z rana na Rońskim Targowisku w 
Kleparzu. Chęć kupna mający zechcą się zejść 
na czas i miejsce oznaczone zaopatrzeni w go- 
towe pieniądze, 
Kraków dnia 21 Listopada 1445 r. 
Karol Kojsiewicz K. S. 


Doniesienia prywatne. 


Kareta podwójna w dobrym stanie 
af do podróży najdalszéj zdałna jest do 
(ae sprzedania za złotych trzysla , dowie- 
dzieć się można w ogrodzie remera. 


Zygmunt Zeisel 


DENTYSTA Z WIEDNIA 
mieszka przy ulicy Szerokićj w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Ńrem 43 na pierwszćm 
piętrze. (A3r.) 


